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Choroby wiosenne
Gryoa -  sngina — n ieżyt oskrzeli —  ka ta r —  reum atyzm

zdaje się, pożegnaliśm y ( szkai latyny. Czasem lekarz n «
podstawie wyglądu gardła może 
lozpoznać szkarlatynę zanim je ­
szcze wysypka na ciele wystąpi.

Anginę zaliczam y do scho­
rzeń ciężkich. Przestrzec musimy 
przed niedocenianiem niebezpie­
czeństwa grożącego przy każdej 
bodaj angin ie. Pogląd  że „angin- 
ka“  to taka lekka, parę dni trw a­
jąca choroba, do której nie w ar­
to nawet wzywać lekarza, jest z 
gruntu fa łszyw y. Bywa on często 
powodem wielu późniejszych klo- 
potow i zmartwień.

Angina, zwłaszcza zlekceważo­
na, daje w ie le  powikłań —  około 
połowy wszystkich przypadków 
powikłanych jest podrażnieniem 
nerek albo m iedniczek nerko­
wych. Kom plikacje uszne również 
są dość częste. Poza tem w nastę­
pstw ie anginy rozw inąć się może 
zapalenie wnętrza serca (w sier- 
dzia ). i stawów, po których pozo­
stać mogą trw ałe zm iany —  wa­
da serca i uporczywe cierpienia 
stawowe.

Przed przybyciem  lekarza cho 
ry w inien nolożyć się do łóżka, 
płókać gardło, n igdy jednak nie 
pozwolić pendzlowrać sobie ga r­
dła, jak to było dawniej w  pow­
szechnym zwwczaiu. i zachować 
płynną djetę. Przestrzec musimy 
przed dawaniem na własną rękę 
środków' obniżających gorączkę 
(asp irynaD , chodzi w tym wy- 
padku o oszczędzanie serca. O 
wyborze środków7 leczn ćzych  za­
decyduje lekarz. Dopóki ciepłota 
n!e spadnie do normy (pon iżej 
"7 ) wstać z łóżka nie wolno. Po 
anginie należy zawsze mocz zba­
dać, by się' przekonać; czy nerki 
nie zostały zaatakowane P rzy  
skłonności do częstych angin le­
czyć należy m igdalki.

N IE Ż Y T  O S K R ZE L I

N ieżyt oskrzeli czyli bronchic 
jest również chorobą, występują 
cą sezonowo. Bi onchit objawia 
się kaszlem i zwykle znacznem 
zi.flegm ieniem . zmuszającem cho

Z me,
już na debre. Słońce przygrzewa. 
Ciepło. Możnaby sądzić, że wcho­
dzimy w  okres, kiedy choroby z 
przezięb ien ia przestały nam gro- 
lić . Tymczasem tak nie jest. W ła ­
śnie wczesna wiosna jest porą ro­
ku, która kryje w  sobie w ie le  nie­
bezpieczeństw dla zdrowia. Po ­
czątek w iosny ze swoją zmienną 
pogodą, w szczególności zaś ze 
zm ieniającą się w ciągu dnia tem- 
pi raturą, powoduje katary, g ry ­
pę, zapalenia gardła i oskrzeli.

Najczęstszym  potyodem zacho­
rowań wiosennych bywa n ieprzy­
stosowanie ubioi u do w yjśc ia  na 
u licę: jedn i jeszcze fu ter nie 
zd jęli, inni powkładali ju ż lekkie 
okrycia Rano, gdy dążymy do 
pracy, jest jeszcze chłodno, w 
dzień, zw łaszcza w  południe, by- 
w7a ju ż ciepło, a w ieczory  znów, 
przypom inają, że zima wdaściwie 
się jeszcze nie skończyła. Chcąc 
dostosować ubranie do zm iennej 
tem pera tu rj, musielibyśmy w cią­
gu dnia kuka razy się przebie­
rać. Jest to, praktycznie rzecz 
biorąc, nie zawsze wykonalne, w y­
maga od nas bowiem szczególnej 
uwag., a co najważniejsze, mało 
kto jest zaopatrzony w  seryjne u- 
brania. odpow.ednio dostosowane 
co różnych pór regu.

G R Y P A
Aczkolwiek w ostatnich latach 

grypa jest dla nas łaskawa i nie 
c a je  ciężkmh epidem ij, podob­
nych oo tyrh, jak ie  panowały w 
latach 1918 i 1029, to sporadyczne 
wypadki zachorowań, o przebiegu 
względn ie łagodnym, zdarzają się 
ciągle, a na wiosnę liczba ich 
n iew ątp liw ie wzrośnie. Grypy, na 
wet lekkiej, niedoceniać nie wolno 
ponieważ zawsze w7 .iej przebiegu 
grozić  mogą niebezpieczne powi 
kłania.

Choroba zaczyna się dreszcza­
mi, katarem, bólem głowy, drapa­
niem w gardle i kaszlem. Gorącz­
ka dochodzi do 39 stopni i w yże j .  
Choy uskarża się na bóle ciągną 
ce w całern ciele i czuje się osła­
biony.^. Nawet lekka grypa pozo 
staw ia po sobie osłabienie, trwa 
jące nieraz czas dłuższy Grypa 
z regu ły atakuje narząd oddecho- 
wy, to też zapalenia gardła i o- 
skrzelj należą do najczęstszy ch 
powikłań, p o  rzadszy ch należą 
zapalenie ptuc i opłucnej. Prócz 
tego grypa osłabia serce i d late­
go po gryp ie praca fizyczna po 
winna by7ć podejmowana bardzo 
oględnie. Do poważnych powikłań 
grypy  za liczyć należy zapalenie 
ucha środKowego, ob jaw ia jące się 
silnym  bóiem, a czasem w7ycie­
kiem ropnym z uch« W ym aga 
ono specjalnego leczenia i nie po­
winno być lekceważone.

Podczas epidem ji .grypy należy 
w ystrzegać się wszelkich zbioro­
wisk ludzkicn —  *  ten sros6b ła­
tw ie j ustrzec się można zaraże­
nia. Regu larny tryb życia, dosta­
teczny sen i unikanie przezię 
l ień, plókanie gardła jednym ze 
środKów odkażających, np. 'tra­
sem bornym lub woaą utk moną 
jest szczególn ie wskazane Z chwi 
lą  wystąpien ia pierwszych obja­
wów choroby, nasuwająeycn
przypuszczenie grypy  należy po 
toźyć się do łóżka.

Przed p izybycicm  lekarza eho- 
y na przypuszczalną grypę rr.oże 

jut postarać się w ywołać poty, 
p ijąc dużo ciepłych płynów. Cho­
remu można dać proszek salipy 
r.ny. albo od bólu głowy. P rzy  
bólach klatki p iersiow ej można 
postawić bańki, Dopóki jest go 
rączka cnory brzwarunkowro po 
w inien pozostawać w łóżku.

A N G IN A

Drugą chorobą w.osenną. któ 
re j lekceważyć nie wolno, jest an­
gina bó l gardła i gorączka, obok 
łamania w calem ciele i silnego 
bólu głow7j —  zw iastu ją anginę. 
Czasem chory bardzo mało, albo 
nawi t wcale nie skarży się na ból 
gardia, a na plan pierwszy wysu

Z dziejów kart do gry
rego ao wwksztuszama. Czasem 
bywa umiarkowana gorączka.
Choroba w ostrym okresie wyma­
ga pozostawania w  domu, a przy 
gorączce nawet leżenia w łóżku 
Tem peratura w pokoju chorego 
powinna być trochę wyższa od 
normalnej. Optimum —  18 —  J9 
stopni.

Dobrze jest bańki postawić, da­
wać dużo do picia ciepłego m le­
ka z wodą m ineralną — Selters f jem nice przyszłości, 
lub Ems Dobry jes t miód i ifia-J H istorycy karciarstwa mówią, 
i i  o. K latkę p iersiową można na-l ^ ly znane na jp ierw  u

trzeć terpentyną francuską. Le- J gtaroźy£jV6h L idyjczyków . którzy

w symbolach kart w yłożyć m ieli

W  czasach wszechwładnego 
bridge'a  któżby nic znał kart? 
A le  mimo któż może poszczy­
cić, że zna dzieje kart?

1 W yaaw ać się karty mogą tylko 
zabawką, ale dziś mają dw ie ce­
chy, które im zapewn.ają pow­
szechne uznanie: służą do rozry 
wki towarzyskiej i są źródłem do­
chodów (choćby domy g r y j.  K a r­
ty są równie środkiem w różeb­
nym. dają złudę przenikania w  ta-

karstwo przepisać musi lekarz, w j  
zależności od potrzeby. Daje się ~& —y w i(jdzy 0 
zwykle środki wykrziusne i nar­
kotyki, jeś li kaszel chorego mę­
czy. Osoby chore na płuca pow in­
ny każdy n ieżyt oskrzeli trakto 
wać poważnie, ponieważ często 
nieżyt taki bywa jednym z obja­
wów zw iastu jących pogorszenie 
zasadniczej char oby, w danym 
wy padku gruźlicy.

R A T a R Y

W reszcie pozostaje do om ówie­
nia najczęstsze cierp ien ie okresu 
wiosennego —  katar, na który zu 
pełnie zresztą niesłusznie, zw ra­
ca się mało uwagi. I  katar może 
dawać pow7ażne powikłania, np. 
zapalenie zatoki czołowej, i spra­
w iać poważne doległiw7ości, zw ła­
szcza jeś li trwa dłużej.

C IE R P IE N IA  R E U M A T Y C Z N E

Jest jeszcze jedna kategorja  
schorzeń, które na wiosnę daja o 
sobie znać w postaci obostrzeń. 
W iosna jes t porą, k iedy lóżne 
cierpienia reumatyczne nasilają 
się znacznie. W pływ a na to 
zmianna poguda. W  tym czasie 
zarówno lekarz jak  chorzy za­
czynają m yśleć o kuracji uzdro­
w iskowej. Zawczasu ustala się 
m iejscowość, w7 Której z nasta­
niem sezonu chory będzie mógł 
korzystać z urządzeń przyrodole­
czniczych —  kąpieli, zabiegów7 i 
picia wód m ineralnych

Dr A. R.

całości istnienia. Otóż. lin ja  pio 
nowa, czyli znak akty7wności —  
zw iązany jest z tre flam i; lin ja po­
zioma —  znak bierności —  z kie­
rami (c z e rw ień ); przecięcie obu 
ć.aje krzyż czyli szpadę, a zw ią 
zane jest z pikam !; wreszcie, je ­
śli zam iast lin ji poziom ej damy 
półkręgu (c za ra ), to dwie czary, 
nałożone pa siebie, dadzą pełny 
krąg, znak w iecznego obrotu w o 
kół sampgo Siebie czyli skońezo 
ności, stw orzen ia ; (znakiem  nie­
skończoności, apsoiuiu. był zuw7- 
rze krz.yż). Zw iązany byl ten 
znak z karami w  kartach. Te  czte­
ry  elem enty są malowane 7.v 
dwóch kolorach: czerwonym
''czynnik aktyw ny) i czarnym
(czynn ik b ie r n y ) ; ich kombinacje
dają całość bytu. •

Tego rodzaju rozważania tłu- 
L id ja , to kraj w&choani, azja- ] macza (w  pojęciu w różb iarzy )

podstawowych 
silach, rządzących światem, czyli 
karty były w ten sposób szy frów „  
ną księgą „naukową".

tyck i; wskazuje to na pochodze­
nie kart ze wschodu; stamtąd 
przyszedł i tarot, k ió ry  leży w
w  podstawie rozleg łe j w iedzy
w ieszczbiarskiej. Saracenowie zna 
li karty i używali ieh do w ieszcze­
n ia ; zapoznali się z niemi i krzy­
żowcy, przebywając na Wscho 
dzie, ale szczególn iej rozpo­
wszechnili karty po Europie Cy 
gar.ie, którzy przybyli również od 
wschodu w  wiekach średnich,

Oto, np.. próbka zw iązania kart 
z t. zw. w iedzą ta jem ną; próbka, 
jaką spotykamy u słynnego okul- 
tysty Gerarda d ‘Encosse. W ięc, 
byt pochodzi cd oddziaływania nu 
siebie p ierw iastka aktywenego i 
biernego. P  erw iastek aktywny 
wyobrażany jest lin.ią prostą p io­
nową, b ierny —  lin ją  prostą po 
ziomą. L in je  te mogą przec.ą. się 
r.a k rzyż; daazą wów’czas obraz 
oddziaływania na siebie czterech 
elementów7 (pow ietrza, ognia, wo­
dy i z iem i), czyli p ierw iastków

przydatność kart do w7ró że im ; 
skoro karty obejm ują całość bytu. 
obejmują tem bardziej część. t. j. 
człow ieka i jego  losy. Chcący o- 
trzym ać w;rożbę zaczyna od prze­
łożenia kart; oczyw iście w tym 
samym mumencie łączy niejako 
swoje osobiste losy z kartam i; 
karty w  danym układzie stają się 
jakgdyby księgą jego  własnego 
życia, zapisaną lajem niczem  p. 
smem prawieków. W różb ita  zaś 
to człow iek, który zna lub znać 
pow inien w iedzę tego pisma. Zdo­
bywa się ja oczyw iście praktycz­
nie ; w różbita od wróżbity.

A le  w racając do bat dziej do­
tykalnych spraw, przytoczm y, że 
już Synoa w W erp&sttr w A n g lji 
w  roku 1240 zabronił księżom i 
klerykom gr\ w7 „kró la  i królo- 
w ę“ ; z roku 1337 przechowała się 
uchwala klasztorna, surowo za­
braniająca zakonnikom gry. zwa­
nej z łacińska paginae, czyli kar­
ty  w łaśnie. Statuty szkól w  Ka- 
s ty lji, z r. 1387. zakazują kart 
studentem Wszystko to dov odzi 
m in.. jak bardzo karty były roz­
powszechnione wówczas.

Legenda o początku kart, któ­
rych my dzisia j używamy, pro-

Wyjaśnianie prastarych tradycyj ludzkości
!"  N a  p ierwszy rzut oka wydaje 
się każdemu oczywistem , że zo 
djakrżadnych tajem nic zaw ierać w 

'sob ie  nie może. Cóż to jest bo­
wiem  w łaściw ie zodjak? ' To  po 
prostu ekliptyka —  t. j. teoretycz­
na lin ja, jaką zakreśla słońce w 
swym pozornym, całorocznym ru­
m u na niebie.

A jednak uwaga całej ludzko­
ści cd czasów najdawniejszych 
skierowana jes t na to w łaśnie ko­
ło ta rueoie, po którem krążą 
księżyc i planety. Kolo to podzie- 
lnne na niezliczoną ilość odcin 
ków —  studjowane jes t i anali­
zowane nieustannie.

Jak v emy —  wszystkie plane­
ty obracają się dookoła słońca nu 
jednej w ie lk ie j płaszczyźnie. Wf- 
ć.z,mv je  zatem zawsze jak  krążą 
po kole zodjaku, stnnowjącem dla 
nas przecięcie te j płaszczyzny.

Kolo zocijaku ma dlatego tak 
Wielkie dla nas znaczenie —  że 
to jest w iaśn ie m iejsce, w którem 
ety ka się życie naszej ziem i z ży­
ciem ea ^ go  systemu słonecznego, 
stanowiącego wedle zasad astro­
log ii jeden żywy organizm, które­
go wszystkie części są ze sobą 
związane w jednolitą  cttiość.

To też nic dziwnego, że ludz­
kość kieru je uwagę sw7ą na to ko­
to bowiem wszelkie emanacje i 
prom ienie zarówno 3łońca jak i 
planet dochodzą do nas z tego 
właśnie kola, stanow iącego jakby 
niew idzia lny pas krystaliczny 
utknny dookoła ziem i z najróżno­
rodniejszych emanacyj kosmicz 
nych.

W ięce j niż sześć tysięcy lat te­
mu zuuważono, że to kolo dzieli 
się na dwanaście odrębnych i cał­
kowicie samodzielnych części, na­
zwanych znakami zocijaku —  
dle układu konstelaeyj gw iezd­
nych, jak ie  rozm ieszczone są na 
niebie poza tem kołem. W gruncie 
rezczy nie chodzi tu jednał, wca­
le o konstelacje, ale o niezmienny 

| pas życia kosmicznego, jaki nas
J otacza —  na którym dwanaście
znaków zodjaku stanowią jakby 

ma surowicą specjalna, przy tem zasadnicze tony w ielk iej gamy I.o- 
zastrzyk wTinien być stosowany ' sm icznej. Każdy z tych znaków 
n>ożliw7ie najwcześniej. Angina I stanowi najzupełniej odrębny ele-
możc b v ć początkowym objawem ment żvcia kosmosu, niepodobny

w ają  się niedomagania ogólne, zwanych znakami zodjaku —  *e -  
V. ów< zas obraz. W idziany w  ga r­
dle, decyuuje o rozpoznaniu cho­
roby. Ga. ” 'o jest przy angin ie za­
czerw ienione, a na powiększonych 
m igdałach w idoczne są białe pla­
my (na loty lub czopki)

W iadomo powszechnie, że angi­
na dyfterytyczna wym aga lecz°

do innych, m ający swoj odpowie­
dni kolor, ton, metale, kamienie, 
rośliny, zw ierzęta, m inerały, sma­
ki, zapachy etc. którem i rządzi i 
które reprezentu je w naszem ży ­
ciu.

Dla życia Ziemi mają znaki zo­
djaku znaczenie olbrzym ie. P ro ­
m ienie i emanacje każdej p lane­
ty, zarówno jak  i słońca z księży­
cem w  każdym ze znaków7 przeju- 
wiują się całkiem inaczej, u lega­
jąc  zmianom zasadniczym, odpo­
wiednio do natury w łaściw ej da­
nego znaku. A  zatem n jan ii.sto- 
wanie się wpływów  kosmicznych 
na ziemi zależnem jest od tego, 
przez jak i znak zodjaku <>ne do 
nas dochodzą. Doświadczenie w y ­
kazuje, że na js iln ie j zm ieniają 
swe działanie planety bliższo —  
księżyc i M erkury.

Zodjak stanowi zatem jakby 
o lb rzym y  h a ifę  kusmiczną, na 
U < re j m ieszczą się wszelkie tony 
zasadnicze naszego z. .niskiego 
życia i jego  możlnyości. To  też 
wedle zasad astro log ji każda for- 
:n l życia  na ziem i ma sw7ój zo- 
i ja s ,  swą orb itę i awe przezna­
czenie —  podobnie jak  dziecko 
w łonie matki powtarza wszelkie 
fazy  stopniow7e poprzedniego roz­
woju życia na ziem i.

W  tem kole dwumastu znaków 
kręci się ziem ia nieustannie a w 
przeć,ągu doby każdy ze znaków 
zodjaku przesuwa aię ponad każ- 
derfi m iejscem  na ziem i. Z punktu 
w idzenia astrologicznego w aż­
nym bardzo jest ten punkt eklipty- 
ki —  t. j. stopień jednego ze zna­
ków zodjaku jaki wschodził na 
horyzoncie w momencie urodzenia 
człowieka. Określa on bowiem 
ściśle jego  losy i reprezentu je o- 
gran icza jące i krystalizu jące wa­
runki m aterji, w  jaki* dostaje się 
duch ludzki w7 chw7ili ziemskiej in- 
karcji. Każdy stopień ma inne 
w łaściwości i cechy,

W iedziano o tent doskonale w 
starożytności. H istoryk  rzymski 
D iodor Sycy lijsk i opowuada, że 
podczas zdobycia Egiptu w r !>2j 
przed Chr Kambyzes zniszczył 
olbrzym ie złote koto, w'zdtuż któ­
rego były w7yobrażone wszystaie 
stopnie zodjaku w liczbie 300,

i ./raz z wyliczeniem  gw iazd jak i  
wówczas wschodziły.

Każdy stopień zodjaku miał 
swoj odrębny h ieratyczny s y m D o l

a dodany był rów nież tekst hiero- 
g łific zn y  w yjaśn ia jący  jego  zna­
czenie. Co dziesięć stopni stało 
wyobrażenie bóstwa —  genjusza 
kosmicznego —  rządzącego —  da­
nym dekanatem.

Trzeba przyznać, że wszystko 
tc brzm i dośe fantastyczn ie Na 
suwa się uwaga, że gdyby takie 
n iew idzia lne kolo życia utkane z 
emanacyj kosm.cznych istniało 
rzeczyw iście dookoła ziemi —  
musiałoby się to odbić na naszem 
życiu w  jak ie jś  form ie łatwo do­
strzegalnej.

Coś podobnego da się jednak 
zauważyć Jak wiemy pow ierz­
chnię ziem i pokrywa W dwóch 
trzecich woda. O toż woda krystu 
lizu je się w łaśn ie odpow iednio do 
dwunastu znunów zodjaku, a kry­
ształki śniegowe o sześciu kol 
each i sześciu zagłębieniach —  
ściśle odpow iadają azesciu akty­
wnym i sześciu pasywnym zna­
kom zodjaku. Każdy znak męski 
wyobraża bowiem  akcję, a nastę­
pującym po nim znak żeński —  
reprezentu je reakcję m aterji ko­
smicznej.

Istotna treść znaaów zodjaku 
nie da sie jednak ująć słowami —  
pą to bow7iem jakby nadzmyslowe, 
kosmiczne, w ielow ym iarow e e le­
menty naszego bytu Następstwo

Znak Strzelca. —  Drzeworyt 
średnico ieczny.

ich jednak nie jest wcale przy­
padkowe, a dziwaczna kolejność 
Raka, Lwa, Panny etc. ma swe 
jaknajgłębsze uzasadnienie. N az­
wy7 te powstały przed sześciu ty ­
siącami lat i zaw iera ją  w  sobie 
praslarą treść symboliczną.

Znaki zodjaku rządzą powsta 
waniem na ziem i w ielk ich  r e iig ji 
i dłuższych okresów kultury, 
gdyż co dwa tysiące lat zm ienia 
się p -ocesja słońca —  które prze­
chodzi w inny znak zodjaku co 
w yw ołu je w ie lk ie  zmiany w ży­
ciu całej ludzkości.

Każdy kraj, każdy naród, każde 
państwo, w ieś, dom czv miasto 
mają swe odpowiedniki w jednym 
zc znaków zodjaku i odpowiednio 
dc tego, co się w tym znaku dz;e- 
je na niebie —  tak układają się 
losy7 polityczne danego państwa. 
Inny znak rządzi ogrodam i a in­
ny pustynią.

Zodjak wyobraża rów nież ciało 
ludzkości —  p ierw szy znak jest. 
głow ą a ostatni stopami Każdy 
znak reprezentu je inną część 
ciała, a wszelkie choroby zarów ­
no poszczególnego człow ieka jak 
i epidem je wwbuchające w  całej 
ludzkości —  wywołane są zaw sze 
działaniem  ujemnych czynników 
kosmicznych przez taki a nie in ­
ny znak zodjaku —  rządzący od­
pow iednią częścią ciała ludzkie­
go.

W arto przytoczyć interesu ją­
cy przykład działania wscłiouzą- 
cego stopnia zodjaku na życ,e 
ludzkie.

Tak w ięc np gdy rod ził się J- 
ta lem ow anv autor Zygmun Jui- 
kowski —  w sch odz ił wówczas 
291 stopień zod.aku, wyobrażany 
sym b o liczn ie  jaao rękopis a na 
nim retorta i tygie l.

Wskazuje to na człow ieka pró­
bu jącego rozwiązać problemy nie 
zwykle, o błyskotliwym  intelekcie, 
transform ującego swe przeżycia 
na dzieła sztuki. Zwolennik samo­
dzielnego myślenia —  pragnie 
chodzić własnem i drogam i, p rze­
prowadzać re form y, i stwarzać 
nowe kierunki m yśli. Jest to sto­
pień Odnowienia.

Jan Staria D/ierżbicki.

wadzi nas do F ian c ji, na dwói 
nieszczęsnego napoly obłąkanego 
króla- F rancji, Karola VD (wiek 
14 t y )

K ró la  kochała piękna O detta , 
h istorja chce w niej w idzieć pięk­
na Agnieszkę Sorel, ale to jest 
obojętne jak się naprawdę nazy­
wała bohaterka legendy Odett? 
chciała rozproszyć ciezkie opary 
nad myślami ukochanego monar­
chy; stosowała więc zabawy, g r ,, 
piosenki.

W łaśnie z wypraw y na Tunis 
(1390), w róc ili rycerze burgundz- 
cy. przywożąc do Francji wraz z 
bogatą wschodnią zdobyczą i kar­
ty. Odetta dostała jedną z b a rv - 
nych t a l i j ; wnet pojęła wartość 
rozrywkową te j 'n o w e j g ry  dia 
rozproszenia ciężk iej m elanchoiji 
k ró la ; udała się do m istrza Ja- 
kóbka Gringonneur, z fachu mała 
rza niepośledniego, i zamówiła 
ta lie  kart, wedle schematu, przed­
stawionego przez siebie.

M istrz Jakóbek w yw iąza ł się 
godnie z pow ierzonego sobie za­
dania, i król otrzym ał pięknie ma­
lowaną ta lję.

Przew idyw an ia  Odetty spełniły 
się i król, zacnwycony tysiączny­
mi m ożliwościam i w7 uklauaniu 
kart, spędził w ie le  chw il przy 
n ich ; nawet jest podobno autorem 
szeregu nowych g ie r  i pasjar 
sów ; zakończał zresztą swe życie 
całkowitem  zaćmieniem umysłu 
(1392).

Za panowania jego  następcy, 
króla Karola  V I I  zaszły wyda­
rzenia, które usnuly się w  drugą 
legendę miłosną, zw iązaną z kar­
tami. Oto, o fic e r  a rty le r ji kró 
lew skiej, p. Jan de la H ire, za­
kochał się gorąco, ale tak nie u- 
fa ł sob.e, że zgory przesądził nic 
w zajemność. Pożerany rozpaczą i 
smutkiem downedział się. że w róż­
ba z kart snadnie odkryje mu 
prawdę o uczuciach jego  UKocha- 
nej i położy kres jego  n iepewno­
ści.

Prawda, że karty były zabro­
nione edyktem nowego króla, ale 
Orfeusz poszedł orzecie po swą 
Eurydykę do piekieł, w ięc i nasz 
kawaler nie zawahał się i odw ie­
dził wróżbiarkę.

Saraceńsku sztuka karciana od­
kryła mu przyszłość, pełną szczę­
ścia : Oto, dow iedział się, że da­
ma, której nie śmiał wyznać go­
rącego afektu, kocha g o ; karty 
zachęcały go do śm iałej akcji i 
zastosował ją  m elancholijny ry ­
cerz i zdobył rękę ukochanej. Od­
tąd sztuka w różb iarstw a karcia­
nego zdobyła w p. de la H ire  
w ie lk iego  obrońcę. Postanow ił dą­
żyć do zniesienia edyktu przeciw  
kartom. W prost m ew ieieby się 
dało zdziałać (na jw idoczn ie j kar- 
ciarstwo aoDrze dało się we znaki 
Paryżow7i) ,  ale de la H ire  m iał 
niemałe w idocznie, utalentowanie 
dyplom atyczne i postanow ił w y­
dać ka^ty nowego typu, które, 
służąc do tych samych celów, 
m iałyby zupełnie inny wvgląd, i 
to w typie państwowo - patrjo- 
tyczny m

Udał się tedy do m istrza Ja- 
kobka Gringonneur, który7 ze 
szczęśliw ej ręki panny Odetty 
stał się tymczasem modnym m ala­
rzem kart i zrobił niemały m ają­
tek. Jakóbek pojął, o co cbodz., 
tem bardziej, że po edykcie, zabra­
n iającym  używania do g ry  i sto­
sowania do wróżu kart. i jemu się 
bardzo urwała.

Wszystko było w tych nowych 
kartach pełne cnoty i p a tr io tyz­
mu Więc m iędzy czterem a kró 
Iami znalazł się i snortretowany 
k^ól Karol V II, obok Cezara i K a ­
rola W belkiego; damy reprezen to­
wane były przez Judytę, P a lla *  
A tenę; oblicze jednej z dam oy- 
lo portretem  samej O detty , w a le­
ty reprezentował Hektor T ro jań ­
ski, Lancelot i sam kaw aler de la 
H ire

ak pięknie wykonane karty 
u^ysKuly w zględy k ró la ; edykt 
został poniechany, i nowe karty7 
z entuzjazm em  zostały przy jęte  
zarówno przez salony, jak i przez 
karczmy.

Dodajm y, że karty współczesne 
to w łaśnie praprawnuczai kart 
kawalera de la H ire.

W  każdym razie wyznawcy 
brydża, zasiadając do stolika po­
winni pośw ięcić choćby jedną 
myśl swemu wielkiemu dobroczyń­
cy, kawalerow i de la H ire, no i 
m istrzow i Jakóbkowi Gringon­
neur


